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Kraków 13 stycznia.
Podaw szy w piśmie naszem wiadomość o o -  

twarciu konferencyj handlowo-politycznych w W ie ­
dniu w dniu 4  b. m. i dosłownie umieściwszy 
mowę prezesa rady ministrów księcia Schwarzen- 
berga mian^ przy ich otwarciu, musimy obecnie 
dla obeznania czytelników z kwesty^ hand Iow,-j, 
historyczny dać przegląd traktowania je j , lubo 
w swoim czasie dość obszernie podawaliśmy o 
niej wiadomości tak z dzienników niemieckich 
czerpane, jako i we własnych korespondencyach, 
mianowicie berlińskich.

Pom inąwszy dawne projekta berlińskie i histo­
ry^ Zollvereinu , zaczniemy od konferencyj dre­
zdeńskich, gdzie w końcu roku 1 8 5 0  wyznaczo­
no trzecią komisyę dla spraw materyalnych pod 
prezydency^ posła bawarskiego, a złożony z p eł­
nomocników Austryi, Prus, Baw aryi, Hannoweru, 
Saksonii, W irtem bergii, Badenu, Oldenburga, 
Koburg -  Gotha i H a m b u r g a .  Komisya ta zawe­
zw a ła  ku pomocy swojej biegłych i następnie 
odstąpiła im zupełne wypracowanie pro jek tów , 
w kwestyach handlu, c ła ,  przemysłu, że g lu g i ,  
komunikaeyj itd. W  marcu 1851  r. biegli wrę­
czyli komisyi wzmiankowanej „ projekt układu 
między państwami zwi^zkowemi ku poparciu han­
dlu i przemysłu,“ i ten projekt przedstawiony b y ł 
na konferencjach, a następnie przesłany rządom 
do opinii. K ażdy rz^d poczynił swoje uwagi u- 
trudniajace przyjęcie projektu, najmniej zaś S a ­
ksonia i Baden, a Wirtemberg przystał na w szy­
stko; Prusy zaś nie dały żadnej opinii.

Następnie projekt raz jeszcze przez biegłych  
poprawiony został, a konferencye zamykając się, 
uznały za potrzebę ca ły  ten przedmiot odstępie 
Bundestagowi. N a projekt poprawiony przystawa­
ły  znów niektóre państwa bezw zględnie, inne 
z małemi poprawami, a mianowicie żądano, aby 
Austrya zarzuciła system prohibicyjny i nową, 
taryfę na nowej opartą podstawie o g ło s i ła ; dro­
bne państwa związku celnego odw oływ ały się

do postanowień je g o , a prawdę wszystkie prócz 
tego pow oływ ały się na zdanie swoich sejmów; 
zgodziły  się wszelako, a na ich czele Prusy, 
aby rzecz tę w Frankfurcie traktować.

Zgromadzenie związkowe wyznaczyło dla tra­
ktowania tego przedmiotu osobny w ydział, który 
na początku sierpnia sprawozdanie swoje wykoń­
czy ł, skąd w yp ływ ało , że zanim projekt drezdeń­
ski będzie m ógł być rozbierany i obrobiony, trze­
ba, aby państwa te, które o nim jeszcze nie da­
ły  sw ego zdania, z takowem pośpieszyły: Pru­
sy , Darmstadt, Meklemburgi oba, Brunszw ik, A n ­
halt, Lippe, tudzież Dania i Holandya w imieniu 
niemieckich swoich posiadłości. Posłow ie zgodzili 
się osobiście na wnioski w yd zia łu , aby czynno- 
ści jego nie tamować, i pozwolili mu przybrać 
biegłych na nowo.

Niektóre państwa nadesła ły  następnie swoje 
oświadczenia, mniej więcej z propozycyami zmian; 
nie chciały się zaś wcale w ten przedmiot wda­
wać oba Meklemburgi i D ania, a opinii nie na­
d e s ł a ł y  Prusy, Brunszwik, Bernburg i Lippe. 
C z a s  u b ie g a ł ,  a ż  nagle w e  wrześniu zawarty 
z o s t a ł  t r a k ta t  h an d lo w y  m ię d z y  p rusk im  z w ią ­
zkiem celnym i h an n o w ersk im  z w ią z k ie m  p o d a tk o ­
wym, i o tein Bundestag nie otrzymał nawet u- 
rzędow ego zawiadomienia, tak, że nie wiedziano, 
jakie stanowisko będzie nowego traktatu do ukła­
dów handlowych drezdeńsko-frankfurtskich.

Przez ca ły  wrzesień i p aźd z ie rn ik  odbyw ały się 
narady b ie g ły c h  wydziału h a n d lo w e g o ,  a co d z ieu  
spodziewano s ię  ośw iadczenia s ię  P r u s ,  które pozo­
sta ły  dłużnemi jeszcze z  Drezna, bo n a  p ro je ­
kta tamtejsze, żadnej nie udzieliły opinii. I jeszcze  
raz w październiku odbyto rewizyę, zw łaszcza  
że Austrya użyła  tego czasu na skłonienie w ie- 
lu państw ku projektom swoim i nową przyobie­
ca ła  taryfę ułatwiającą porozumienie się i wejście 
w bliższe stosunki. W  pierwszych dniach listo­
pada rewidowany ów projekt przyszedł znów na 
stó ł Zgromadzenia związkowego, a takowe u- 
chwaliło jednozgodnie, zawezwać raz jeszcze
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wszystkie rządy do stanowczego oświadczenia 
się względem przyjęcia projektów drezdeńskich 
przejrzanych i poprawionych, tak iżby na podsta­
wie tych oświadczeń można przysfąpić do w ła ­
ściwych układów.

W  końcu grudnia złożono wreszcie oświad­
czenia, a w dniu 4  stycznia r. b. otwarto kon­
ferencye wiedeńskie w zamiarze połączenia cel­
nego Niemiec i Austryi, na których rząd pruski, 
a tern samem głów ny związku celnego członek, 
nie jest reprezentowany.

M o r r e s p » B s d e s s c y a  C a a § u .
'Ł  O k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  9 s tycz.

Nie ulega wątpliwości,  że powodem do przyjęcia tak 
obszernej i długiej procedury, do wynalezienia dochodu 
z gruntu, była chęć rządu ,  dojścia rzeczywistych cyfer, 
lak nakładu na uprawę, jak  i dochodu z z iem i, była więc 
chęć bezstronnego uwzględnienia wszystkiego, co dochód 
len podnosić lub zmniejszać może. N iew iem  atoli czyli 
koinissye katastralne w  operatach sw o ic h  nie rozminęły 
się z takiemi dobroczynnemi zamiarami rządu ,  czyli nie 
za n a d to  u w z g l ę d n i a ł y  dochody, jakie g iuu t przynosić mo­
ż e ,  za  nadlo°zaś m a ło  w y d a t k i ,  do wydobycia tych d o -  
chodów n ie z b ę d n e .  Z d an iem  mojem koinissye katastralne 
w operatach swoich iniały za nadto wyłącznie interes skar­
bu na oku, iżby interes rolnictwa nie miał pozostać dru ­
gim w rzędzie pytaniem. Wszystkiego tego uniknąćby 
można było , gdyby koinissye katastralne obeznały były 
przynajmniej światlejszych kontrybuentów z zasadami we­
dle których rząd kataster zaprowadzić nakaza ł ,  ale gdy 
o zasadach tych nikt z nas nie wiedział wynikło 
z tego, źe  dzieło, które powinno być opartem na w za-  
jemnein zaufaniu, sporządzonein zostało wedle jednostron­
nego poglądu na przedmiot ze strony organów  władzy, 
z s t r o n y  zaś organów rolnictwa, wedle uprzedzonego ich 
z< ania na przeciw dziedzicom, gdy organami tego osta­
tniego, byli w y ł ą c z n ie  włościanie

Powiedziano najprzód źe za z a s a d ę  do obliczenia docho- 
dow, ma byc wzięty rodzaj gospodarstwa najwiecśj fct 
kowany w okolicy, zdawałoby się, źe to ma Źnaczyć g o ­
spodarstwo trzcchpolowe, bo takie u nas wszędzie prawie 
z małemi wyjątkami prowadzą, kiedy ze sposobu obli -zenia 
ła two można było rozpoznać, że brano za zasadę jakieś 
zupełnie niepraktyczne bardziej zbliżone do w łościańskie­
go gospodarstwo, z jedną dwunastą częścią ugo ru ,  ale 
zato uprawiane w bardzo znakomitej części ziemniakami,

CZĘŚĆ LITERACKO - AR T X S T X C m ,
Skamieniałe rośliny zawarte w pokładzie soli ku­

chennej wielickim.
(D ie Pflanuenreste im Salzstocke von Wieliczka von F. Un<jer.~)

O ile ciekawe o tyle ważne poszukiwania dokonał p. 
Unger nad pozostałościami roślinnemi w pokładzie soli 
kuchennej w Wieliczce. Znakomity ten botanik zapoznaw­
szy się dokładnie z żyjąceini roślinami, a mianowicie ro -  
snącemi w Alpach styryjskich i tyrolskich, prócz wielu 
rozpraw o własnościach żyjących roślin, napisał znakomite 
dzieło wykazujące, jakie wpływy wywiera ziemia na ro ­
śliny na niej rosnące *). Od kilku lat polubił p. Unger za­
stanawiać się nad roślinami, które łono ziemi ukrywa. 
Do podobnego rodzaju badań potrzeba rozległej znajomo­
ści teraz iy jąch roślin , aby módz objaśnić, do jakich fa- 
miiij, rzędów i rodzajów należą szczątki roślin pospolicie 
niedokładnie zachowane. Te zapuszczania się myślą w świat 
od dawna zamarły p. U ngera,  odznaczają się wielką p rze­
nikliwością. Dowodem tego są liczne publikacye, miano­
wicie w dziele noszącem tytuł: Chloris prolagaea, w któ-  
rem opisał liczne dotąd nieznajome gatunki pierwotnego 
św ia ta , tudzież w monograficznych opisach flor zawar­
tych w pokładach trzeciorzędowych węgla w Parschlugu 
w Styryi i w pokładzie siarki w Swoszowicach. Nowa 
ta praca o Wieliczce p. Ungera, odkrywa nam w części

*) fiber Einflo*® desBodens »uf die V e r th e i lu n g  der Gewftohse. 
Wian 1836,

nieznajomy świat roślinny, jakoby skrystalizowany w po­
tężnych pokładach soli kuchennej, które od pięciu czy 
sześciu wieków zaopatrywują obficie solą kraje polskie. 
Dotąd wiadomo było ,  źe się znajdują w sojj kuchennej 
syszki, jakieś orzechy palmowe, i drzewa w węgiel bru­
natny zmienione. Te wszystkie szczątki rozpoznawał p. 
Unger,  i wynalazł rozmaite nowe gatunki,  a mianowicie 
ogromnej wielkości żołędzie, stronczki i różne orzechy; 
dla bliższego poznania załączamy spis roślin , które ozna­
czył p. U n g er : P in ites Salinarum  ■ p euce sn esiaca; S le in -  
hauera subglobosa-, T a xo xy lu m  Gdppern ; B elulin ium  p a -  
r is ie n s c ; Q ucrcus lim nopb ila ; Q. glans; Q. Sa turn i; Ca- 
stanea co m p ressa ; C. salinarum ', Fegonium  salinarunv, 
F. va scu lo su m ; Jug Ians ven lr ico sa ; J . sa linarum ; J . co -  
sla ta; C assia grandis. Ztych po pierwszy raz w Wielicz­
ce odkryle zostały gatunki: Pinites salinarum, Caslanea 
com pressa , Casl. salinarum, Fegonium salinarum i Cassia 
g ra n d s .  Ze znajomych zaś roślin wnosi p. U nger,  że po­
kład soli wielickiej, nalcźy do średniego oddziału trzecio­
rzędowej formacyi czyli do formacyi onyocenicznej. Po­
twierdził tym sposobem zdanie, które wyrzekł jeszcze 
w r. 1843 Zeiszner w opisie Wieliczki ogłoszonym w Ber­
linie 2).

Wnioski wyprowadzone nad drzewami skamieniałemi 
przez p. Ungera, zasługują na uwagę. W e d łu g  niego ro ­
sły one kiedyś niedaleko od Wieliczki nad brzegiem mo­
rz a ,  w którem się osadzała sól. Miały to być jakieś ma­
łe  zatoki, zapełnione wodami nadzwyczajnie zasolonemi, 
do których według p. Unger wpadły te drzewa a nastę-

Patrz także: Neucs Jahrbuoli fitr Mineralogio, Geognosie, Geo­
logio von Leonhard und Brono, 1844 d n  hlB,

pnie zmieniły się w nich w węgiel brunatny; i dowodzi 
to tym sposobem: włókna roślinne w czasie tej przemia­
ny stały się kruchemi i popękały, a w tak utworzone o -  
twory weszła woda słona i przejęła całe pnie wpadłych 
drzew. Jakkolwiek mogły być podobne ramiona morza, 
w  których sól znakomicie się zgęśc iła ,  to przecież niemo- 
g ły  być małe zatoki —  ale obszerne morza; bo trzecio­
rzędowe morza osadzające sól,  były nader rozległe. J e ­
żeli rzucimy okiem na karlę geologiczną okolic otaczają­
cych Kraków, spostrzeżemy, że morze osadzające trzecio­
rzędowy osad, wązkiem gardłem płynęło pomiędzy białe— 
mi wapieniami formacyi Ju ra ,  z których składa się W a ­
wel i Krzemionki, a niedalekiem pobrzeżem utworzonem 
znowu z piaskowców karpatow ych, będących spodniem 
ogniwem formacyi kredowej. Pomiędzy temi dawnemi ska­
łami była wazka cieśnina nieco szersza aniżeli teraz Kon­
stantynopolitańska, łącząca się na zachodzie z ramieniem 
morza sięgającem aż pod Żywiec i C L szyn ,  a na w sch ó d  
z obszernem morzem ciągnącem się przy wzniesionych 
już Bezkidach, i sięgało aż do Bukowiny i W o ło szc z y ­
zny, i oblewało południową pochyłość pasma k a rp ac i g  
w Siedmiogrodzie i Marmaroszu. Te morza u * ®P 
mienionych gór, osadziły nadzwyczajnie g ru b e  po y i 
kuchennej, z których tryszczą nieprzeliczone słone źródła. 
Mc ^ h f  f  jest  PJi? wdpPO.dobieństwo,źe j r z e c i^ ia ^  
tak obfite w sól, nierównie> eg0 Szczecina w P0-
że raz sięgało na połnoc aż
merami, gdzie przed kiiKom- i j s  , , , "  a
dy soli kamiennój; . nierÓW",e  d a J m' a"ło  irranice, w ia d o m o  bow iem , że  się znajdują nader po­
tężne pokłady soli trzecio-rzędowój we W łoszech nieda­
leko Florencyi i Kalabryi, i niemożna pow ątpiew ać, że j e -
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cznem objęciem rzeczy, że gabinet tutejszy wiedział cze­
go chciał i źe z wytrawną i dobrze zważoną, przystąpił 
do tego nowego kroku myślą. Konferencye drezdeńskie 
i frankfurtskie, które tak lekce w Berlinie ceniono, za­
wiązały, jak się teraz łatwo przekonać można, pierwszą 
lej myśli osnow ę, i przygotowały pod jej rozsądnym s te ­
rem dostateczne do zupełnego, o które właśnie dziś idzie, 
porozumienia się pole. Jeżeli dzieło szczęśliwie przyjdzie 
do skutku, wyniknie z niego dla Austryi,  niezawodnie 
wielkie i ważne, ale przyznać razem należy, zasłużone i 
pracowicie zdobyte stanowisko. Mylą się atoli politycy 
berlińscy, utrzymując, ze Austrya godzi na polityczne 
pochłoniecie Niemiec. Niedopięły tego celu Prusy, ani 
przez Zollverein, ani przez Swe ostatnie otwarte o hege­
monią zabiegi; niedopięłaby go i Austrya gdyby istotnie 
o nim myślała. Przezorność i praktyczny rozum ludzi 
stanu, kierujących jej interesami, ochronił ją  w ostatnich 
latach od podobnych zamiarów, i zachowa ją  nadal na 
drodze wytkniętej traktatami i głosem opinii publicznej. 
Austrya chce połączenia Niemiec na tej drodze w silną, 
wyłącznie handlową całość, i opiera się w tym zamia­
rze nielylko na wspólnych potrzebach, ale nadto na tej 
orguiizacyi politycznej, do której odbudowania gabinet 
wiedeński najmocniej sam się p rzyczynił,  odpierając za­
rzuty tym dążeniom przeciwne; donoszę wam na nowo, 
źe prace kongresu idą dobrze i pomyślnie.

8M *C Z llO  9 stycznia.
Q V/ zeszły poniedziałek minister spraw zagranicznych 

pan Beust,  dawał tu świetny w ieczór,  na którym znaj­
dowali się brat królewski książę Jan z synami, ciało dy­
plomatyczne, członkowie obu Izb, i całe czoło tow aizy— 
stwa tutejszej stolicy. Głównym przedmiotem rozmów po­
litycznych , był naturalnie świeżo rozpoczęty kongres han­
dlowy w Wiedniu. Po usposobieniu jakie tu panuje w wyż­
szych kołach towarzystwa dla A ustry i , nie zadziwi ni­
kogo , źe powszechne były narzekania na Prusy, za to źe 
niechciały należeć do kongresu. Uważano źe minister pru­
ski p. hr. Galen troskliwie unikał mieszania się do roz­
mów politycznych. Jakakolwiek je s t  względność tutejszego 
rządu dla P rus ,  przecież gazety ministeryalne, coraz śmie­
lej powstają przeciw ich polityce separacyjnej i prasie 
oppozycyjnej,  która im wtóruje. Dzisiaj np. D zienn ik  
D re zd e ń sk i wvstą- ił z artykułem ex prolesso , wykazu­
jącym jak  niesłusznie Prusy i sprzymierzona z niemi prasa, 
sprzeciwia się planom austryackim. Cała ich oppozycya 
ogranicza się na dwóch zarzutach któremi są: 1} niepo­
dobieństwo skłonienia Austryi do przyjęcia jednakowych 
ce ł  z resztą Niemiec. 2 )  Podejrzana jej dążność polity­
czna  do r o zsze rz en ia  swego wpływu w Niemczech kosz-  
tein Zollvereinu i P ru s ,  pod pretekstem  u k ła d ó w  h a n d lo -  
wych. Zarzut pierwszy, mówi dziennik, sam przez się 
upada, kiedy teraz bynajmniej nie idzie o porównanie ceł,  
ale o układ handlowy któryby kiedyś posłużył do bliż­
szego z Austryą stosunku i wykazał doświadczeniem co 
można zrobić w materyi ceł. Zarzut drugi jest  bezzasa­
dny, kiedy Austrya zapowiedziała wyraźnie, iż Zollvereinu 
bynajmniej zrywać nie m y śl i ,  ale tylko tenluje drogi wnij- 
śc ia  z nim w  u k łady ,  ktdre jej dyktuje  nie  polityka l ec z
własny wewnętrzny inateryalny interes i chwalebny za­
miar przejścia z  systemu prohibicyjnego do umiarkowano- 
opiekuńczego. Jeżeli zaś dzisiaj układa się nie z całym 
Zollvereinem ale z pojedynczcmi państw am i, czyjaż w tein 
wina, jeżeli nie P ru s?  Dziennik nie przeczy, źe nieobe­
cność Prus na kongresie wiedeńskim i ich odrębne dzia­
łan ia ,  utrudnią układy, ale przynajmniej uściele się droga 
do przełamania przeszkód tamujących unią, i dla tego

Saksonia przystąpiła z radością do konferencyj wiedeń­
skich.

Wiadomo już źe układy handlowe traktowały się w trzech 
miejscach, w Frankfurcie, w Berlinie i Wiedniu; wiado­
mo także źe projekt konferencyj drezdeńskich rozbierany 
w Frankfurcie, upadł ostatecznie na sessyi z d. 19 g ru ­
dnia r. z. i poczytany ; ostał tylko za szacowny materyał. 
Otóż teraz dzienniki ministeryalne tutejsze wyświecają, źe 
przyczyną tego upadku , nie była niezgoda państw , jak 
głosi prasa pruska, ale oppozycya samych tylko Prus. 
Udyby nie Prusy, oppozycya niektórych mniejszych państw 
związanych z niemi węzłem n ierozerw anym , nie zasługi­
wałaby na uwagę, bo te wszędzie idą za ich natchnie­
niem. Nawet opór stanowczy państw samoistnych jak np. 
Meklemburgu i Holsztynu, dałby się z czasem ubłagać, 
gdyby widziały źe państwo pruskie przystępuje do układu.

Wszystko to w jjaśn ia  rzecz ,  ale przekonywa coraz wię­
cej źe dopóki trwać będzie antagonizm polityczny dwóch 
państw wielkich w Rzeszy niemieckiej (a czy kiedy usta­
nie ?) dopóty wszelkie usiłowania unii czy to na polu 
handlowem czy na innej drodze ,  ulegać będą nieskoń­
czonym trudnościom i zawodom. Niemcy niechcą niby du­
alizmu, a ten dualizm istnieje de fac to  i przebija się 
w każdej ważniejszej okoliczności. Podług nadeszłej świe­
żo wiadomości, niewiem czy prawdziwej,  Prusy wycofały 
się już naw et,  z wspólnej protestacyi z Austryą, przeciw 
postępowaniu rządu angielskiego w sprawie wychodźców. 
Skoro tylko Palmerston ustąpił z m iejsca, miały oświad­
czyć iż już więcej nastawać nie b ę d ą , pokładając zupełną 
ufność w charakterze nowego ministeryum.

Przy Bundestagu w Frankfurcie, istnieje już oddawna 
komitet wyznaczony do rewizyi rachunków Związku z pierw­
szych miesięcy rewolucyjnych. Pokazuje się z je g o  r a ­
portu źe Bundestag w półroczu od 1 stycznia do 3 Igo 
sierpnia 1848 dobrze administrował funduszami. Miał do­
chodu 8 ,670,000 złr. a wydał 8 ,600,000 z tych jednak po­
szło więcej niż siedm milionów na uzbrojenie fortec ,  pół 
miliona na m arynarkę, a tylko 120,000 na potoczne po­
trzeby władzy centralnej.

Chwalą tu bardzo świeży czyn księcia Saxen-Koburg- 
Gotha. Wiadomo źe w tym kraiku, Śtany niechcą przy­
stać na nową konslytucyą Unii mającą na celu zamalgamo- 
wanie prawodawstwa i administracyi dwóch księstw jedno­
litych, połączonych pod jedno berło w roku 1826. Dnia 
4  b. m. panujący książę zaprosił do siebie deputacyą o -  
bywaleli w Golha i oświadczył im, aby się nie dali uwo­
dzi fałszywym wieściom rozsiewanym przez urzędników 
i partyą demokratyczną, podającym w podejrzenie jego  
szczere dla kraju zamiary. Na większo zaś przekonanie, 
objawił im odpowiedź jaką niedawno udzielił szlachcie i 
posiadaczom dóbr rycerskich a w której wyraźnie zapo­
wiedzia ł,  że nigdy się niej skłoni do przywrócenia przy­
wilejów które poznosiła konstytucya.

Paryż 7 stycznia.
i i  Oncgdajszy obiad w Tuileriach, dany dla delegowa­

nych departamentowych, odbył się w cichości, bez mów 
i toastów. Po obiedzie, który nictrwał dłużej nad go ­
d z inę ,  L. Napoleon stanął przed kominkiem, a delego­
wani przed nim przedefilowali. Wczorajsza reprezentacya 
w operze była więcej huczna, dla tego, że była złożona 
oprócz delegowanych, z oficerów, podoficerów i żołnie­
rzy, tojest z publiczności, która się przyłożyła do dni 
grudniowych.

Rząd wypuścił przedsiębiorstwo drogi żelaznej Avinion- 
skiej bankierom, a właściwie panu Fould, który był re ­
prezentowany przez p. Heine, swego krewnego, bankiera

które niegdyś największy ze wszystkich gospodarskich 
produktów plon dawały, a dzisiaj i od lat kilku jak wia­
domo każdemu jeden rodzi jednego.

Powtóre jeżeli zestawiemy z sobą dwie następne zasa­
dy, ta  je s t  jeżeli pomijając wszelki normalny tryb gospo­
darstwa, pomijając naturę grun tu ,  komissye powinny by­
ły  szacować na intratę wszędzie taki stan produkcyj, ja 
ki gdziekolwiek znajdą , i jeżeli w obliczeniu wydatków 
trzymać się ściśle były powinny wskazanych sobie m -  
strukcyą praw ide ł ,  pytam się jakim sposobem można 
było przyjść do słusznego obliczenia dochodu a następnie
liczby podatku. . . . . .

Pojmuję to dobrze ,  źe przy obliczeniu dochodow 
z ziemi nie można było mieć względu na mniej lub wię­
cej obciążony jej stan hypotcczny, ale przypuściwszy, że 
gospodarz zaciąga dług, płaci od niego B/100, używa go na 
podniesienie swojego gospodarstwa, skupuje inwentarz, 
paszę ,  sprowadza o kilka mil z niemałym kosztem pospo­
licie z miasta różne maleryały nawozowe, odchody z rze -  
zalni, gips, kości itp., dla tego tylko, źe z mniejszej prze­
strzeni pragnie mieć większe zbiory, aby obracając po­
życzonym kapitałem miał z niego 2 lub 3/100 korzyści i 
tym sposobem wprowadza u siebie, że lak powiem sztu­
czną produkcyą; ale ta produkeya figuruje na hipotece, 
jeżeli jeszcze komissye pod względem obliczenia kosztów 
uprawy w lakiem gospodarstwie, nie mogą odstąpić od 
swoich praw ideł wskazanych in s t ru k c ją ,  jeżeli nio u-  
względnią strat wynikających, kradzieży, tudzież zni­
szczenia inwentarza i narzędzi jedynie z niedbalstwa i złej 
woli służących pochodzącego, jeżeli nie będą miały na u -  
wadzc, żo w gospodarstwie każda k lę ska , każdy zawód 
cofa wszystko do pierwotnego stanu, i wytężoną produk­
cyą daleko więcej dotyka, bo potrzebuje nowego kapi­
tału obiegowego (bez którego dzisiaj wszyscy gospoda­
rować musieiny); to przewidzieć można, ze na takich 
zasadach obrachowana liczba podatku, przeniesie liczbę 
prawdziwego dochodu, a co najgłówniejsza zabije na 
wieki wszelki postęp rolnictwa.

Ktoś może mi odpowie, źe każdemu służy prawo rck la -  
macyj, ale pytam się do czego doprowadzą wszelkie r e -  
klamacye, jeżeli niejosteśmy w stanic wskazać jzasady 
W skutek zboczenia od której, każdy sądzi się być ucią- 
io n y m ?  W reszcie  tutaj nie chodzi bynajmniej o szcze­
góły, ale idzie o przyszłość ro lnictwa w naszym kraju 
w o g ó le ,  idzie o to ,  żeby całemi siłami, całym kre­
dytem podnosić produkcyą ziemi, idzie więc o to, żeby ta 
produkeya pod jednym tytułem podatku gruntowego nie 
była obciążoną jeszcze podatkiem od ziemi, od przemy­
słu jej w łaścic iela ,  od kapitału nakładow ego, który jest 
pożyczonym i od którego j a k o  hypotecznie z a b e z p ie c z o ­
nego raz już  na innej drodze podatek opłacono. W o b c e  
w ięc ’takich po trzeb ,  i takich skutków dotychczasowych 
operatów komissyi katastralnych, reklamacya wszelka nie 
jest rzeczą pojedynczych gospodarzy; bo tu trzeba ogól- 
nćj, którą jedynie Towarzystwo gospodarskie jako organ 
rolnictwa krajowego zanieść gdzie należy ma obowiązek. 
Źe obowiązku tego, Towarzystwo nasze dopełni,  niewąt- 
pię, i mam nadzieję,  źe usiłow nia jego, jak  wszystkie 
mające na celu podniesienie dobrego bytu w naszym k ra­
ju ,  pomyślnym skutkiem uwieńczone zostaną.

W i e d e ń  10 stycznia.
* o5 Kwestya związku celnego, zajmuje tern więcej dzien­
n ik i  n i e m ie c k ie  i  prusk ie ,  im bliższą j e s t ,  niezawodnie 
w tój chwili, niż przed miesiącem, rozwiązania. Propo- 
xycye A ustry i,  której ciągle zarzucano niepewność lub 
n ieśm iałość , dowiodły swą treściwością i swem prakly-
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dnoczesne osady nie łączy ły  się z sobą. P. Unger nie 
dzieli zdania przez niektórych geologów objawionego, źe 
podkarpackie sole są skutkiem czynnych kiedyś wyziewów 
wulkanów. W  okolicach bowiem Wieliczki i Bochni n ie-  
masz najmniójszego śladu skały ogniowój, ani skutków 
bezpośrednich wewnętrznego ognia; szeroko i daleko wi­
dać tylko same skały z wód osadzone w warstwy podzie­
lone. Wypada tu nadmienić o ważnej własności soli k u -  
chennój mało ogólnie wiadomej. Ciało to podobnie jak 
spirytus, woda lub cynk i żywo srebro, znacznie rozpa­
lone zmienia się w p a r ę , staje się lo tnem , a ostygnąw­
szy Ścina się w kryształy. Można się o tern bardzo ł a ­
two przekonać w każdym piecyku chemicznym. W  wiel­
kim wymiarze odbywa się to w dziś czynnych wulkanach. 
W  najdokładniej znanym nam wulkanie wznoszącym się 
niedaleko N eapo lu , boki Wezuwiuszu podczas wybuchów 
popękane w ypełniały się solą kuchenną z wnętrza wul­
kanu wyziewaną. Źe przy Wieliczce i Bochni, tudzież na 
całój pochyłości północnćj Karpat wydzieliło z siebie mo­
rze  sól kuchenmą, Są niezbite dowody, w pokładzie bo­
wiem soli wielickim, niektóre warstwy soli zawierają n ie­
przeliczone skorupki muszel i ślimaków tak m a łe , że one 
tylko za pomocą mikroskopów można dostrzegać. Co za 
przyczyny sprawiły tak potężno osady soli kuchennej 
w czasach t r z e c io - r z ę d o w y c h , pozostanie tajemnicą,, któ­
rą przedrzeć geologowie zapewne będą usiłować. Ze się 
■ól może osadzać na wielkich przestrzeniach, wiadomem 
jest * niemieckich krajów. W  innym osadzie zwanym wa­
pień getingski, ciągnie się pokład soli kuchennej prawie 
na 50  mil od Hannoweru począwszy aż do . zwajcaryi.
W edług Paeppiga w Ameryce południowój nad rzeką Hma-
laguft jest pokład soli kuchennój zajmujący przestrzeń

kraju 20  mil kwadratowych obszerny. Niemało to po­
twierdza, źe sól kuchenna karpacka, mineralogicznie zu­
pełnie je s t  podobną wzięta z Wieliczki, z Bukowiny lub 
ze Siedmiogrodu. '

Praca p. Ungcra ze wszech miar jest ważną i przyczy­
niła się do poznania bliższego pokładu wielickiego.

d z i e n n i k  l i t e r a c k i
we Lwowie.

Od roku 1848 w którym Lwów poraź pierwszy widział 
dziennikarstwo obudzone w taki sposób, iż sama obfitość 
pism i bujność zdań nie mogła temu nowonarodzonemu 
dziecięciu zapewniać długiego życia, organa opinij poli­
tycznych naraz zmilkły, literackich trzymały się jeszcze 
czas niejaki, lecz widocznie związane z polityką, nadto 
bez odpowiednich sił i zasobów, znikły jak  tamte. Przez 
ciąg tedy dwuletni, Lwów hyl terra  in c o g n ita , bez 
g łosu ,  któryby go łączy ł z wielką rodziną cywilizowanego 
świata; prócz bowiem Gazety L w o w sk ie j, podającej u rzę ­
dowe polityczne wiadomości i żaden organ nieprzedstawiał 
literatury, ani jej dążeń. Jeżeli się coś o stanie piśmien­
nictwa tamtej części Galioyi zasłyszało ,  to tylko z ko- 
respondencyj umieszczanych bądź w naszem piśmie, bądź 
w Bibliotece Warszawskiej, dopiero z początkiem bieżą­
cego roku ,  dzięki gorliwości pana K. Szajnochy dawniej 
wydającego także literacki organ pod napisem cokolwiek 
nieliterackim: D zienn ik  M ód, zaczął wychodzić cztery 
razy na miesiąc, w arkuszu in 4to D ziennik literacki pi­
smo zbiorowe poświęcone literaturze, sztukom pięknym, 
wiadomościom z pola historyi i odkryć.—  Imię wydawcy

zaszczytnie znane z prac historycznych o Bolesławie Chro­
brym itd. niemniej jak z utworów dramatycznych, daje 
rękojmią, że pismo to odpowie potrzebom kraju, obu- 
dzając interes dla rzeczy ojczystych, i naukowych, przez 
zwrot wyobrażeń na drogi p rak tyczne; utwierdzając umy­
sły w zamiłowaniu prawdy bezstronnej, przez rozbrat 
z ob łędem , lub namiętnością krótko widzącą. Pierwszy 
artykuł pod napisem: Droga p ro s ta , lubo cokolwiek bez 
ścisłego wypowiedzenia, zdaje się skłaniać ku t e j , jedynie 
dziś moźebnej i pożytecznej dążności. Wszakże podobne 
wyznania wiary zawsze są trudne i wiele kosztują; pi­
szący najczęściej jedną ręką kreśląc a drugą mażąc, musi 
się oglądać aby w jaką ostateczność n iepopadł,  lub szorst­
kością zdań czytelników nie zraził.  Dla tego owe p ro -  
gramaty dziennikarskie małą zazwyczaj dają rękojm ię, j e -  
źli imię i talent głównego kierownika nie zaręcza z góry 
źe uiszczenie się z przyrzeczeń przewyższy je  o wiele. 
Dziennik, jak wszelka praca ludzka doskonalić się musi 
z biegiem czasu swojego trwania —  biada tylko pismu 
które w pierwsze swoje numera rzuci cały ogień myśli, 
cały zasób wiedzy, a w dalszym ciągu przeżuwa tylko 
samo siebie. Podobna kolej, mamy pewność, niespotka 
D ziennik li te ra c k i, tern więcej źc począł skrom nie , bez 
szumu, bez wielkich obietnic, bez zakroju do kierowania 
losami ludzkości, ale po prostu ,  tak jak wymaga obecna 
potrzeba, jak myśl rozsądku radzi. — Dotąd wyszedł już  
drugi num er; obadwa napełnione są kilką pięknemi arty­
kułami i mnóstwem bieżących wiadomości ze świata lite­
rack iego; radzibyśmy czytać tam jeszcze krytykę teatralną, 
co tein łatwiej będzie spe łn ić ,  gdy scena lwowska lep­
sza jak nasza , nastręcza pole do poważnój krytyki każdemu 
znawcy.



C Z A S . 3

z Hamburga. Warunki tego przedsiębiorstwa były bar­
dzo korzystno dla bankierów, ale bankierowie skarżą się, 
bo Fould w/.iął część leonińską i zmusił bankierów do 
dania wielkiej liczby akcyj osobom interesowanym a wy­
soko położonym........................................................................

Rozdawanie krzyżów legii honorowej, ciągnie się bez 
przerwy. Major Vyera dostał krzyż komandorski. Gwar- 
dya narodowa ma być zwinięta i zastąpiona przez ocho­
tników, wybranych przez rząd, przypominających les vo -  
lonlaires royaux  za restauracyi. Konstylucya ma być 
ogłoszona dopiero około dnia 15go. Zdaje s ię ,  żc sena­
torowie i posłowie będą płatni, i źe ten tylko będzie 
m óeł być p osłem , który płaci 1000 franków podatku. 
Przed ogłoszeniem konstytucyi, rząd inyśli uwolnić re­
prezentantów trzymanych w Hum, pod warunkiem, że 
wyjadą za granicę i źe wrócą do Francyi dopiero po u- 
płynionym roku; z rządem zaś belgijskim ułożył s ię ,  źe 
im nie będzie wolno bawić w Brukselli. Przed ogłosze­
niem konstytucyi, rząd myśli także zawiesić na rok nie 
naruszalność sądownictwa, w zamiarze pozbycia się sę 
dziów mianowanych przez rząd tymczasowy.

Cenzura jest zawsze surowa. Debaty codzien prz 
biać muszą swe artykuły. Nawet zdania sprawy Z ruchów 
giełdy są zabronione. Aresztowania nie ustają. W miej­
scach publicznych panuje głęboka cichość. Za to w sa­
lonach są ogólne sarkania. Nnjprzyjaźmejsi, uwaz ją  w L. 
Napoleonie tylko środek przeciw czerwonym, którego się 
używa, ale którego nie bierze się za cel. Wiele mówią
0 chęci ożenienia się L. Napoleona, ale z kim to nastą­
pi, dotąd niewiadomo. —  Ile razy p. de Morny przychodzi 
do Jockey Club, rozmowy polityczne są przerywane i pa­
nuje głębokie milczenie. Zdaje s ię ,  źe dziś albo jutro 
ogłoszony zostanie dekret, zaprowadzający ministeiyum 
policyi. O prefekturze Sekwany nic dotąd niema pewne­
go. Toż o wysłaniu nadzwyczajnych ambasadorów na 
cztery strony Europy. Sądzono jednak wczoraj wit czo-  
rem, że dziś rano jenerał d’Hautpoul miał wyjechać do 
Hiszpanii i Portugalii. Lord Normanby dziś albo j tro 
wyjeżdża do Londynu, dla wtajemniczenia nowego mini­
stra spraw zagranicznych w tajniki stosunków L. Napo­
leona z Palmersionom. Królowa angielska i książę Albert, 
są zawsze żywo uniesieni przeciw dniom grudniowym. 
Ogólne jest mniemanie, że po utwierdzeniu się wewnątrz,
1 Naooleon pomyśli o wojnie. Są, co widzą pod o b ień ­
s t w o  rozbioru Szwajcaryi jeszcze tęgo roku. Są inni, co 
widzą podobieństwo wcielenia do Francyi Belgu. Są 
wreszcie inni, którzy są przekonam, że idąc Śladem Na­
poleona, i dla położenia zapory wpływowi liberalnemu, 
L. Napoleon wypowie wojnę Anglii. Dzienniki angielskie 
są zawsze przeciwne L. Napoleonowi. Anglia myśli o 
uzbrojeniu swych brzegów.

Paryża jest bez fizognomii. Mało który dom przyjmuje, 
a jeżeli przyjmuje, to tylko przyjaciół i w cichych wie­
czorach. Domów angielskich jest bardzo mało. L Inde­
pendence donosi, Że już zaczynają się starania u posel-  
atwa do lzhy. Nie wierzę temu, bo wiem, iż wielu ud«i 
niihlicznych, czeka ogłoszenia konstytucyi, aby się prze­
konać czy będzie warto starać się o poselstwo i czy 
Izba nie będzie prostą formą. Ogólne jest przekonanie, 
oparte na dziwnym charakterze francuskim i na położe­
niu Francyi, zostającej prawie w całości pod sianem o -  
blężenia źe Izba bodzie elizejską. W Paryżu, są przy­
lepiane afisze gończe, dotyczące zbiegłych powstańców 
departamentowych, a pokazujące, że powstańcy liczyli 
w s.vem gronie sędziów, inżynierów i właścicieli, lo  
daje nowv dowód, że powstanie było raczej republikan- 
skiem niż socyalistowskiein. Giełda idzie w g ó rę , ale mi­
mo ogłoszeń dzienników rządowych, handel me bardzo 
się podnosi. Po ruchu noworocznym, nastąpiła wielka
cisza.

pail Dupont deBussac, Charras, Mathieu (de la(Dróme). 
Ośmnastu b. reprezentantom zakazany pobyt we Francyi 
bez zawożenia deportacyą; między tymi ostatnimi są: 
Thiers nDuvergier deHauranne, Creton, Baze, Remusat, 
Girardiu (? ) ,  PaskaI DuPrat, jenerałowie: Lamoriciere,
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Jakoż lndependan.ee z d. 9go b. m. donosi, źe pp. Uian- 

garni cr  Baze i Charras przywiezieni zostali do granicy 
f r ancuskie j ,  pod strażą oficerów i pod zmyślonemi na ­
zwiskami i w Valenciennes nocowali.

Zdaje sie, źe ogłoszenie nowej konstytucyi francuskiej, 
nie tak prędko nastąpi, jak zapowiadano. Natomiast czter­
naście rozmaitych dekretów gotowych jest do ogłoszenia. 
Jednym z pierwszych będzie dekret rozwiązujący gwar-  
dyc narodowe, tudzież dekret rozwiązania stowarzyszeń 
bratniej pomocy.

Korespondent nasz paryzki wzmiankuje obiegające w Pa­
ryżu pogłoski wojenne. Independance zbija te wieści, do­
nosząc, że prezydent dał reprezentantom wielkich mocarstw 
najuroczystsze zapewnienia, źe utrzymanie europejskiego 
pokoju, nieprzestanie być dążnością jego polityki.

Dziennik Opinion publique zawieszony został,  za po­
zostawienie białych ustępów w kolumnach pokreślonych 
przez cenzurę.

  Dzienniki angielskie, zapowiadają nieuchronno pra­
wie rozpadniecie się dzisiejszego gabinetu. Morning A d­
vertiser pisze, źe Margrabia Lansdowne, lord Grey i sir 
Grey postanowili wystąpić z ministeryum, gdy tymcza­
sem ani książę Newcastle, ani sir James Graham, ani p 
Cardwell, niećlleą wziąść w niem udziału. Daily-News 
wróży złożenie gabinetu konserwatywno- whigowskiego i 
bliskie rozwiązanie Parlamentu. Z drugiej strony Mor­
ning Herald donosi, że sir James Graham przyjął olia-  
rowaną mu tek ę , a sir G. Grey mianowany byc ma człon­
kiem Izby parów. , .

Times z dnia 8go stycznia, pisze o możności obcego
wtargnięcia i niedostateczności środków obronnych: 

Fortyiikacye Sheerncss przy ujściu Tamizy, uzbrajane 
są. Do składów amunicyi zwożą proch, baterye nadbrze­
żne przygotowują, również działa arsenału i cytadelli. 
W poniedziałek ma być wystawiona nowa baterya z 80  
dział najcięższego kalibru na ruchomych lawetach, aby 
działa skierować można ku morzu i na jeden punkt w y-  
mierzyć . __________________

wnie za ś  do dyrekcyi gimnazyum dominikańskiego  
w zg lęd em  przyp u szczen ia  do rzeczon ego  egzaminu  
n ia tu r ila t is ,  j e ż e l i  ostatni rok w  tem lub też  w  któ-  
rem z  g im n azyów  w Przem yślu , Tarnow ie albo w K r a -  
w ie ubso lw ow ali .

Odnośne podania sw o je  mają zaop atrzyć  w  z a ś w i a d ­
czenia z ukończonej ósmej k lasy g im nazja lnej ,  a mia­
nowicie kandydaci sub  a j  zaśw iadczeniam i sem estra l-  
nem i, kandydaci su b  b )  za ś w ia d c z e n ia m i, które o -  
trzymali w  piervvszej próbie egzaminu m a tu r i ta t i s , 
inaczej niemogą być p rzy p u szczen i  do egzaminu.

L w ó w  9  stycznia. W czoraj o tw arte  z o s t a ły  pier­
w s z e  pokoje u J E x c .  pana Namiestnika; z  upragnie­
niem w idoczn ie  oczek iw ane z a p e łn i ły  się  w  p ierw szej  
chwili o tw arcia ;  reprezentanci w szystk ich  stanów ,  
uczestnicy  dostojeństw  i urzędów' krajowych znako­
mici c z ło n k o w ie ,  w ielu  z  w o jsk o w y ch ,  pierwsi oby­
w ate le  m iejscy, za s tęp cy  d u c h o w ie ń s tw a ,  a osobli­
w ie  ob yw ate ls tw o  ziem skie i s z la c h t a , damy z cór­
kami, w szy s tk o  p o sp ie sz y ło  p owitać je uroczyście.  
U w ażan o  w s z ę d z ie  panującą teraz w  ś w ic c ie  ch ęć  
do zab aw , ale nie d z iw i nas ożyw ion a  w e s o ł o ś ć ,  bo 
b ezp ieczeń stw o  p o w sz ec h n e ,  p ew n o ść  pokoju i zau ­
fanie do rządów', uchylają w sz e lk ą  w ą t p l i w o ś ć ,  jaką  
trapione potąd b y ły  u czu c ia ,  i sposobią u m y s ł  do 
w e so ło śc i .  A le  co przy tein pierwszym  zgrom adze­
niu osobliw ie uważano, to w ym ienić winniśmy, bo jest  
p ew nie  w yrazem  ducha panującego w  c a ły m  kraju. 
Ta je d n o ść ,  ta uprzejmość w zajem na i to zb liżen ie s ię  
n ajsz cz er sze  i najutw a r t s z e , niemal z poufa łośc ią  
w szys tk ich  osób w  zgrom adzeniu w czorajszem  ku so ­
b ie —  może z a s ta n a w ia ć ,  kto porówna zw 'yk ły  tryb 
reprezentacyi d aw n iejszych .  Z w y c z a jn a  przy tych  
sposobnościach  u roczystość  tonu g a s ła  za w stą p ie ­
niem w  to ko ło ,  g o ś ć ’c z u ł  się  w  gronie osób, których 
w zajem ne uczucie z ł ą c z y ł o ,  jedna i ta sama mysi 
p r z y w o ł a ł a ,  ażeb y  s ię  w y n u rz y ć  przed Namiestni­
kiem M onarchy s w e g o  z w yzn an ia ,  ż e  s ię  czuje  
w d zięczn ym  członkiem  i obywatelem jednej z iem i,  
j e d n e g o  państw a. Toć .  j e s t ,  co z c a ł e g o  w y ra zu

L. 2 0 4 . KOMITET
K . T o w a rzy s tw a  G ospodarc-zo-rolniczego  

K rakow sk iego .
Do yzano'’ nych Członków Towarzystwa.

W  przekon an iu , iż  S zan ow n i C zło n k o w ie  prace  
T o w a r z y s tw a  podzielać i do w spó lnego  dobra z ie ­
mian chętnie i nie przerwanie p rzy k ła d a ć  s ię  s ą  g o ­
towi,  a  tem samem od zob ow iązań  na siebie przyję­
tych statutami T o w a r zy s tw a  nie mają zamiaru uchy­
lać się ,  o d e z w ą  niniejszą zaprasza  S za n o w n y ch  C z ło n ­
ków do sp ieszn ego  w'noszenia do k asy  T o w a r z y s tw a  
z a le g ły c h  sk ład ek  z r. 1 8 5 1  i poprzednich lat, a to 
stosow nie  do p rzes łan ego  im rachunku pod dniem 2 4  
listopada r. z. do Licz . 1 7 0  i 1 7 3 .

Komitet pragnąc śc iągnąć fundusze T o w a r zy s tw a ,  
ma nam yśli przez uchylenie formowania s ię  nadal zna­
cznych  z a le g ło ś c i  w  sk ła d k a c h ,  za s ło n ić  C złon k ow  
T o w a r zy s tw a  od uciążliwej naraz z a le g ło ś c ią  p o w ię ­
kszonej w y p ła ty ,  siebie za s  od niemożności utrzyma­
nia w  porząd k u  d zia łań  T o w arzystw a ,  coraz w i ę ­
k szego  n a b ie r a ją c y c h  rozw inięc ia ,  a tem samem w y ­
m agających  uporządkowania funduszów  na pokrycie  
z w ię k szo n y ch  w ydatków  p rzeznaczonych.

K raków  dnia 6  stycznia i 8 a 2  r.
Zastępca prezydującego Darowski.

S ek retarz  J erzm a n o w sk i.

Przegląd Polityczny.
Kongres celny austryjacko -  niemiecki, odbył na d. 10 

stycznia trzecie posiedzenie swoje, pod przewodnictwem 
p. ministra skarbu i handlu. Rezultat obrad udzielonym 
był natychmiast prezesowi rady ministrów.

Gazeta Gródecka utrzymuje, źe koronacya N.wana od­
będzie sic w pierwszych dniach maja r. b.

' __ w  Izbach pruskich, zaczną się w lyin jeszcze ty­
godniu obrady nad traktatem 7go września. W Hanno- 
werze koinisya sejmowa ukończyła już w tym samym

przedmiocie prace swoje. zbliża się do końca.
Sprawa holsztyńsko -  szleswicKa , zo %

Szambelan królewski Bille, wrócił do Kop > „ » J
eznia i tegoż samego dnia złożył krolowi rap 
syi swojej u obu niemieckich dworów i warunkac urn 
wionych, z których najważniejsze, iż księstwa e ^
do Danii, i oddzielone od niej administracyjnie. Minister 
stwa spraw wewn. i sprawiedliwości otrzymają osobne , 
tudzież odrębne zgromadzenia stanowe. Stosunki celne, 
późniejszemu zostawione układowi; po zaprowadzeniu yt j 
nowych urządzeń, komisarze związkowi oddadzą kraj 
królowi duńskiemu, i wojska niemieckie opuszczą Holsztyn.

— Depesza telegraficzna z Paryża 10go b. m. donosi, 
Z uwięzionych reprezentantów byłego Zgromadzenia 

narodowego, skazani zostali na deportacyą: Dufraisse,
Greppo, Mathć iRichardet; skazanych na wygnanie z kra­
in z zagrożeniem deportacyi w razie powrotu, 67 repre­
zentantów, między którymi Wiktor Hugo, Lagrange, Na-  
daud, Schoelcher, Deflotte, Madier dej,Monjau, Bac, Ras-

L w ó w  4  stycznia . Na za sa d z ie  rozporządzenia  
w y so k ieg o  ministeryum z 2 6  maja 1 8 5 1  r. odbędzie  
się  w  końcu p ierw szego  semestru szkolnego r. 1 8 5 2  
w  obu gim nazyach w e  L w o w ie  pod kierunkiem c. k. 
inspektorów g im nazyalnych , n a d zw ycza jn y  egzamin  
m a tu r ita t is  w  celu przypuszczenia  ukwalifikowanych  
kandydatów do studyów uniwersyteckich.

Egzam in  ten co do pisemnej cz ęśc i  odbędzie , i ę  
duia '3 ,  4  i 5 ,  a co do ustnej c z ę ś c i  d. 1 5  i w  nastę­
pnych dniach miesiąca marca, w e d łu g  przepisów  w y ­
mienionego p ow yżej  ministeryalnego rozporządzenia.  
C zas trwania egzaminu będzie z a le ż e ć  od liczby e g z a -  
minandów.

Temu egzam inowi mogą się  podd ać:  
a )  uczniow ie,  którzy publicznie lub pryw atnie ukoń­

czyli  ósmą klasę w  szkolnym r. 1 8 5 1 ,  ale j e sz c z e  
niepoddali s ię  egzaminowi m a tu r i ta t i s ; 

b j  abiturvenci, którzy się )uż poddali egzam inowi m a -  
r i t a t i s , ale go nie zdali,  j e ż e l i  w yzn a cz o n y  dla  
nich w  odnośncin zaśw iadczeniu  termin p rzygoto­
w ania  się  ju ż  u p ły n ą ł;  

c )  inne in dyw id ua ,  które osnmasty rok życ ia  już u-
k ończy ły -  , i . . . .

W yrażen i  pod a j  i b)  kandydaci,  mają s ię  najdalej  
po dzień 15  lutego r. b. z g ł o s i ć  do gim nazyalnych  
dyrektorów w e  L w o w ie ,  a m ianow ic ie  do dyrekcyi  
akademicznego gim nazyum , jeżeli ósmą k lasę  ukoń­
czyli  w  akademicznem gimnazyum w e  L w o w ie ,  w g i -  
m nazyum  w  Tarnopolu lub w  C z e r n io w c a c h , p rzec i-

w t g r ^ o n i Ś  ! d *a  t t -
t o  pospieszam y zap isać  znamię to czasu  jako parnię-  
Uią cech ę  w ieku, w  którym żyjem y, i ducha w  o b y w a ­
te lstw ie  panującego.

—  Z  dniem 2  stycznia  otw-arty z o s ta ł  u nas te le­
gra f  e lektryczny w  gmachu Nam iestnikowskim . Z b li­
żeni przez to o cztery  dni ze  sto licą  p a ń s tw a ,  o trzy­
mujemy kurs papierów  i p ieniędzy wkrótce  po zam ­
knięciu g ie łd y  w iedeńsk iej .  (G .  L .)

W ie d e ń  1 1  stycznia .  C zw arty  artykuł K o resu o n -  
d en cy i a u s try a c k ie j  o patentach cesarskich z u. 3 1  
grudnia, brzmi:

„ Pom iędzy  n a jw yżej  w'skazanemi zasadami pod 
w zględ em  politycznej" organ izacyi p a ń s tw a ,  znakomite
zabiera m iejsce trosk liw ość  o utrzymanie w ielkich  
i m a ły ch  p osiad łośc i  z iem skich  w  ich nienaruszo­
nym o ile można obszarze .

W yrażono  w  nich zap ew n ien ie ,  ż e  p o s ia d a c zo m , 
sz lach cie  dziedzicznej,  przyznanem być ma u rzą d ze­
nie majoratów i f ideikom isów, tudzież w s z e lk ie  mo­
ż l iw e  u lżenia ,  a zarazem  zarząd zon o ,  aby tam gd z ie  
sz cz eg ó ln e  istnieją przepisy  w zględem  utrzymania  
niepodzielności g ru n tó w  w ło śc ia ń s k ic h ,  takowe p rze­
strzeganemu b y ły .  ,

Znamienitą w a żn o ść  tych rozporządzeń uzna ka­
żd y ,  ktokolwiek z naturą stosunków  posiadaczy ziem ­
skich cokolw iek  j e s t  obeznany, a przedew szystk iem ,  
kto trzyma się  tej za sad y ,  ż e  w ło ś ć  dziedziczona po­
kolenie po pokoleniu, najlepszą  stanowi s z k o łę  u c z -  
ciw’ego ,  p raw ow itego  i podaniami odziedziczonego  
sposobu m yślen ia ,  z  drugiej za ś  strony stosow ne z a ­
okrąglenie p osiad łośc i  w ło śc ia ń sk ic h  i zapobieżenie  
ich niestosunkowym  i ce low i przeciw nym  podziałom  
i rozdrobnieniu, niezbędn e w  duchu k onserw atyw nym  
zap ew n ić  należy . K ażda  w olna i zapew niona posia­
d ło ś ć  z iem sk a ,  w  zu p e łn ośc i  w y sta rcz a ją ca  na w y ­
ży w ie n ie  s w e g o  w ła śc ic ie la  w raz  z rodziną jeg o ,  
ł a t w o  s ię  poddaje prawn i jego przepisom , albowiem  
ono w ią ż e  p osiadacza  z m iejscowym  i drogini dian 
porządkiem, usposabia go  do spokojności i s ta ło śc i  i nie 
daje mu sp o d z iew a ć  s ię  nic dobrego po w ielkich albo 
naw'et g w a łt o w n y c h  politycznych zmianach a raczej 
każe mu s ię  z ł e g o  po nich lękać.

P r ó c z  tego znaczna w ł o ś ć  stale ?dgCJjfo _  »
ubezpieczona fideikomisorycznie, stanowo zro p y
zw oitych  dochodów dla rodziny
to podaje m ożność udzielenia c z ło  . d a - ności kt(J_ 
powiedniego  starannego w y c h o w y  (JS5(Jafniaj do
re potomków godnych Prad" 8 przeduików do w y ­
św iecen ia  s ie  na w zo r  owj*- ę  .św ię ce n ia  s ię  na_ w zo r  " ' V ^ ’ce 'sarzow i i o jczy źn ie ,  
n e j i  skutecznej s łu ż  y -  ra„iCzona w oln ość  rozdra­
b n i a n i a  r o l i T ' n ^  t" najlepiej o s trz eg a ją cy  pry-  
k ! S  F r a n c y i ,  a<Me. okropna r e w o lu c ja  z e s z ł e g o  
S u  z a c z ę ł a  się  od p u szczen ia  w  obieg w ie lk ich  
i m a ły c h  p osiad łośc i  ziem skich  a z a k o ń c z y ła  s ię  u-
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tworzeniem proletaryafu wiejskiego, ktorego niebez­
pieczne stanowisko, jasno ostatnie wykazały wypadki 
W  czasie kiedy wielkie tradycye dziedzicznych szla­
checkich rodzin, mniej więcej się zatarły, ważna 
podstawa społeczeńskiego porządku usunęła się z na­
turalnej posady sw ojej, i przekonani jesteśmy, że nie­
ustająca rewolucya we Francyi, głownie z tego źró­
dła szatańską swoją czerpie siłę.

„Inaczej w Anglii. Tam potęga i stałość polity 
cznych urządzeń spoczywa dotąd niezaprzeczenie na 
właściwym układzie stosunków’ posiadłości ziem­
skiej.

^Doświadczenie potępiło już bezwarunkowa po­
dzielność roli, klórąby przedstawiano jednostronnie 
jako skuteczną dźwignię rozwoju pomyślności naro­
dowej i rozmnażania się ludności.

„Tak jak przy wielkiej posiadłości gruntowej in- 
stytucya fidcikomisów, tak również w stosunku do 
państwa i dobrego bytu stanu włościańskiego, zasa­
da majoratów w prawie dziedzictwa włościańskiego, 
okazała się być w zupełności prawdziwie zacho­
wawczą.

„Ilurza rewolucji powierzchownie tylko przeszła 
ponad krajami, gdzie podobne instytucye broniące 
posiadłości ziemskiej istniały, gdy tymczasem tam, 
gdzie brakow’ało podobnych podwalin, głęboko wzbu­
rzyła niemi i z a t r z ę s ł a . "

„W upłynionym już wieku, pod panowaniem wspa­
niałej Cesarzowej Maryi Teresy, w yszło  praw o pra- 
gmatykalne z d. I i  sierpnia 1 7 7 0  r., które należyte 
wytknęło granice podzielności poddańczych naóuczas 
gruntów. Przepis ten, którego ścisłe  przestrzeganie 
w nowszych również czasach obostrzone zostało, pra- 
u nie żadnej dotąd nie uległ zmianie. Cieszy nas objaw 
woli najwyższej, który oznajmia utrzymanie nadal (ej 
zasady.

„Jak wzmiankowane instytucye pod względem 
własności ziemskiej, tak na polu rzemi s ł  i przemy 
słu istnienie korporacyj zabezpieczyło zasadę zacho­
wawczą. Korporacye te , jeżeli granice ich zbvtecz- 
me sciesn.onemi nie są, s łużyły  w równym stopniu

artykułu najwięcej obciętego, są ostatnie patenta au- 
stryackie; przeszło pół kolumny zostawiono w nim 
na biało.

Wczoraj prezydent dawał dla delegowanych de­
partamentowych świetne widowisko w wielkiej operze. 
Naprzeciwko sceny wzniesiono estradę zbaldakimun 
dla prezydenta i jego orszaku; w lożach po prawej i 
lewej stronie estrady, zasiedli członkowie ciała dyplo­
matycznego w \violkieh mundurach, i damy, między któ- 
remi odznaczały się pięknością i strojem księżna Kal- 
limachi, hrabina Moltke i panj H0 gicr; lord Norman- 
by był w czarnym fraku w loży parterowej. Sala 
widzów przystrojona była z wielkim smakiem i o- 
swiecona u giorno. Cały parter zajęty był przez 
wojskowych, między ktćryraj byli i prości żołnierze. 
Delegowani z departamentów, zasiedli w lożach pierw­
szego rzędu równic jak jenerałowie armii paryskiej 
i wyżsi urzędnicy. P rczjdcnt zn  wejściem do sali, 
powitany został okrzykiem, „niech żyje Napoleon;" 
skoro zasiadł na estradzie, otoczony marszałkami i 
sztabem, rozpoczęło się przedstawienie „Proroka^ 
Meyerbeers. Przed skończeniem sztuki prezydent o-  
puścił s;ilę wśród okrzyków zgromadzenia.

kr. — Polski k u ran t  i pięoiozłot.  1 ztr .  28 k r .  — Galio lis tv  
nas taw ne  za  1 0 0  z ł r .  81 z ł r .  4 3  k r .  y

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dn itt 10 stycznia.  Banknoty a u s t ry a c k ie  84. 
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Kronika m iejscow a i z a g r a n ie z sa .

,  ,  ,  -  '   J  '  J  I U V V I M I ‘1
na poparcie interesów przemysłu, jak i publiczr» ■   * j ■ — 7 p**» * puuiu /ifirg*) i
towarzyskiego porządku, a wpływom rozprzężajęcych 
socjalnych nauk zbyt silny stawiały opór, aby uni­
knąć wyroku jc potępiającego, który oznajmił dąż­
ność swą niwelującą dla wszystkich instytucyj wy­
rosłych na gruncie nieuniknionego rozwoju historj’- 
Cznego, nie zaś na równającej wszystko teoryi.

^My natomiast zwracamy uspokojeni uwagę naszą 
na to, ze zasady najwyżej objawione, dotykają oko­
liczności nakazujących się spodziewać stosownego 
uwzględnienia, s t r z e ż e n i a  i o ż y w i e n i a  u p r a w n i o n e g o  
ducha korporacji na polu przemysłu i rękodzieł, i 
niewątpimy, że rząd będzie umiał znaleść w lyra 
kierunku ową miarę, która udzielając potrzebnej prze­
strzeni dla zbawiennego, wolnego ruchu działalności 
przemysłowej, będzie w stanie popierać wspomnione 
interesa, a zarazem ochronić towarzystwo < d nieb z -  
pieczeńsfw wzrastającego proletaryatu przemysło­
wego.^

F r a 11 c y a.
P aryż  t  stycznia. M onitor  ogłasza następujący 

list ministra spraw wewn. do prefekta Sekwany: 
^Panie prefekcie, godła najszanowniejsze tracą ten 

charakter, gdy przjpominają jedynie dnie nieszczę­
ścia. I tak wyrazy: „wolność, równość, braterstwo" 
są same z siebie rzewną d ew izą ; ale że zjawiły  
się w epoce zamieszek i wojny domowej, ich grube 
napisy na naszych gmachach publicznych zasmucają i 
niepokoją przechodnia; zechciej więc YVPan kazać je
z m a z a ć . ’

„Byłoby również stosownie, przywrócić budowlom 
publicznym, ulicom i placem, ich nazwy popularne, 
które przechowały się w mowie potocznej, wbrew 
wszelkim zmianom w rządach. Nienależy wyłączać  
żadnego historycznego wspomnienia, przynoszącego 
Francyi chw ałę: pałac narodowy zwać się będzie 
znowu Palais-Royal, akademia narodow'a muzyki, 
wielką operą; teatr narodowy, teatrem francuskim, u-
Iica Zgody, u licą  k ró le w s k ą  itd.

^Zechciej mi WPan złozyć w tym duchu raport 
względem zmian jakie zaprowadzić uznasz za sto­
sowne." de M orny.

Rozporządzenie powyższe, sprawiło przykre wra­
żenie na klassąch roboczych. Czują one dobrze jak 
zwodmezemi Są owe trzy wyrazy; wiedzą, że wię­
cej było rzeczywistej wolności za monarchii jak za 
Rzpltej, ze braterstwo nie jest cnotą tego świata, że 
rownosć jest raczej udziałem zmarłych aniżeli ży­
wych, mimo to jednak nie bez bolesnego w zruszen i  
widzą sobie wydartą tę z ł udną dewi ?  na Drzedmie
ściach słychać z tego powodu sarkania*/ które wszak­
że memają w sobie mc niepokojącego. W e Franevi 
a szczególniej w Paryżu, wszystko prędko idzie w za 
poranienie.

— Dziennik Opinion Publique  wyszedł dziś D 0  

raz pierwszy z dużemi ustępami białemi, świadczą- 
emi widocznie o działaniu cenzury. Przedmiotem

Krakow l 2 stycznia. IV czorajsza druga reduta była nieliczna, 
podobnie jak onegdajszy bal strzelecki, który nieodpowiedział wcale 
oczekiwaniom. N ie  wspominalibyśmy o n im , gdyby nie t o , że tą 
razą więcój niż kiedy dała się uczuć jedna bardzo dotkliwa niedo­
godność , którćj ile nam się zdaje, nie trudno byłoby zaradzić. 
Chcemy tu mówić o temperaturze prawdziwie syberyjskićj, części 
lokalu przyległych sali redutowej. N iedość na tem , żc garderoba, 
gdzie większa część osób uczęszczających na bale publiczne, składa 
swoje płaszcze i futra, jest nieopalana, ale i przyległy pokój, przez 
który do sali balowej przechodzić trzeba , równie jest zimny, co 
szczególnićj osoby wychodzące z balu , które w lekkich sukniach 
czekać jeszcze muszą na wyszukanie numeru, pod jakim płaszcze 
zostały oddane, na niechybne wystawia kaszle i katary. Toż samo 
powiedzieć można o sali jadalnćj, gdzie bez żadnych ekscesów  
w jedzeniu i piciu, można się febry nabawić. Jeżli powodem tćj 
niedogodności jest żle zrozumiana oszczędność, to zdaje nam się, 
żc już stósownićj byłoby nieopalać sali balowej, gdzie przynajmniej 
tańcem rozgrzać , si 7 można.

Zgorzały w W ashingtonie budynek publiczny, zwany Kapi­
tol, zbudowany jest z białego marmuru na wzgórzu 7 8 stóp nad 
miasto wzniesionym , wykończony w roku 1 8 1 4 ,  kosztował 8 mil. 
dolarów. Ma on długości 3 5 0  stóp, 121  stóp szerokości i 12 0  stóp 
wysokości. W zdłuż środkowego gmachu ciągnie się portyk po­
rządku koryuckiego , w środku jest rotunda, ozdobna płaskorzeź­
bami i 4ma obrazami lurnbulla z dziejów wojny amerykańskiej. 
Sala Senatu w pułnocnóm skrzydle długa jest 7 4 stóp a 42 wy-

soka i tworzy owal; sala zaś reprezentantów 9 5 stóp długa i 60  

wysoka. Kopuła wznosi się na 2 6 ci u słupach marmurowych. Bu­
dynek otaczają ogrody.

P rz y jec h a li do K r a k o w a  ©4 dnia 11 do 12 s t y c z n ia :  O s ta­
szew sk i  S e w e iy n  z Radzieszow a. Kooli S ta n i s ł a w  z T arnow a .  
B ra len g a ie r  Ja n  z W iednia .  Gatkiewicz Leon z Bobowy. Schinutz 
Herman ze L w ow a .  M arasse  Ludw ik  z Ju rk o w a .  J a k u b o w sk a  T e ­
re sa  z Kent.

W y j e c h a l i :  E la ne r  Rudolf  do Galicyi. W a rm s k i  A le k s a n d e r  
do Dembioy.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
t ł ł o i i l l i l l i e c  7go s tycznia .  Na dzisie jszym ta rg u  było  312 wo­

łó w  rożnego g a tu n k u ,  z k tó rych  praw ie  w szy s tk ie  ro zp rz ed an o ,  a 
ze poszukiwano jeszcze  b y d ła  do b row arów  na toczenie,  przeto ce­
ny nieco b y ły  w yższe  niż przed \  ,w> nl-ltokieni. l) j  W iednia  z a ­
kupiono tylko 51 sztuk .  Beri Immergluok z K rak o w a  zak u p i ł  dla 
obór szl jsk ich  100 s z tu k ,  a  Samuel Kerbel  z Ż y w c a  CO. Na t a r ­
gow isku wiederiskićm miano spędzić 1800 sztuk,  a ceny s t a ły  w e­
dle ga tunku od 53  do 58 z ł r .  w. w. za  centnar .  Na p rz y s z ły  t y ­
dzień nie spodz iewają  się więcej nad 300 sz tuk  z Galicyi.

rama CES^ S ? ° -K R Ó L E W S K I  t r y b u n a ł
(.•>4 } M iasta  K rakow a i  Jeqo Okreau. ( 3 )

Na z,isa zie a r t .  2 ust. hyp. r . 1 8 4 4  po w y s łu c h an iu  wniosku
c. k p ro k u ra to ra  w z y w a  w s z y s tk ic h ,  m ających  prawo do spadku
po sp. F lo ry a m e  / .uchowsknn, sk ła d  , l a , p  •
stój d z ie rżaw y  m ły n a  W ie lk i^  zw a 'o  “ -  V  *’ -C iy 'J -1 ,< 1 1 Y 1 1 1  s °  ? 1 g runtam i we wsi n a ­
rodowej Zie lonkach pod liczbą porządkow ą 70 po łożonego ,  abv
z prawami swem. w zakres ie  trzech mies ęcy do c. k. T ry b u n a łu
zgłosil i  się, w przeciw n im  bow.cn.  r a z i e ,  spadek rzeczony  z g ł a -
Bzajacej eie K ata rzyn ie  Z u ch o w ek ie j , zonie śp. F Joryana  ^ u l
uki f i l Tf t  . w u n ń f t i i l i ł a o i o i p l c . p  n n w c ł i ł n ó l  r o u l n n ć , . :  t _ i .  1 IOW

.. ...IIUIIIUJ 11  n u 11 uj , S31»0 18<TU  W  _
chowskiego i 0‘)  E lżbie ty z Zuchowskich  Kułat-ińskieJ, braci i sióbtr 
z m ar łego  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 1 2 * 0  g rudn ia  1851 roku.
Sędzi  I prezydująoy J .  ! ' a r e ń s k i .  Z. Sekr .  W .  P łonczyńsk i.

Ner 8854. C E SA B SK O  K R Ó L E W S K I  TRY BU N A Ł (548}
M iasta K rakowa i jego okręgu.

W z y iv a  w szystk ich  mogących mieć ja k ie  p re te n s je  do niegdy 
Karola Bogackiego regen ta  Akt hypotccznych z ' y t u ł u  urzędowania  
Jego,  aby g:e w przeciągu t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  “zgłosili* 
w przeciwnym bowiem razie  po up ływ ie  tak zakreś lonego ceaeu 
w ykreś len ie  z k s ią g  hypotocznych kaucyi w summie 1 2 ,0 0 0  na 
kamienicy N. 77 w gminie I. zapisanej , zarzadzonem  zostanie.

Kraków  dnia 28 lis topada 185! r.
Sc.lzia p rezydująoy,  J .  P a r e Ńs k i .

Z. S e k re ta rz  W . P ł  o n c z y ń 8 j#

(558} Znalez iony z o s ta ł  na p l a n ta c ja c h  3}

p i e r ś c i o n e k  K l o t y .

(551} 1 ^ 0  % ! | i .  n a ^ r o d i  ,
:    z — i * .  i  - 1 . : .  i.  i _ . __

(2 -3 }

Zgubioną z o s ta ła  tab ak ie rk a  z ło ta  z sza rn ic rem . Uczciwy z n a ­
lazca  zechce zw ro t  uczynić w łaścic ie lowi,  zam ieszka łem u na placu 
S zczepańsk im ,  w domu VI. Rajskiego.

I n r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i  p ie n ię d z y .
W iedeń . K ursa telegraficzne z  dnia 12go styczn ia . Metal iki 

5 -p r o o .9 5 'V — Metaliki 4 Va-proc. 8 4 7/ ,6. — Metaliki 4-proo. 7(1. 
4-proc. z 1850 r. 9 0 ‘/ j .— 3-p roo .  5 8 7 , . — 1-nroc. 1 9 Met al i ki  
z ciągn. a 1839 r .  ca  250, 280. — A u g sburg  12 2 % . — Londyn 12 
11 kr. — P a r y i  115% . — Akcye Bankowe 1262 A kcye  kolei 
żel.  pńłn .  Fo rd in .  151 Pożyczka z r. 1851 lit. A . 9 1 % . — ff  1 0 2  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 1 1 stycznia. Banknoty  87. -  P ru s k i  k u -  

n l ‘ (106; o_ . ,m p 0 ry “ ł y  rors : 8 4  18. Ruble s reb rn e  1 0 0 %. -
99UV y  ? i s t v '  S r ; T  L *Sty ’ ftKtawne Kró1- Po1*- kupon, 
s taro” l ^ ^ r j o  m y ,6  ' ” ^ daJ^ 83 ‘ -  d a j^ 81  V -  -

K D0r ż8v c T ia d 8 j* /k l  1  ' V ^ o . n i a .  -  Metal iki 9 5 % . -  Nowa 
ż o l l r n  t%R3 - A  key  O Banku wiodons. 1250. -  Akoye Kolei 
żc .azn .  156 / . — Agio od z ło ta  a r y  od s r e b r a  2 2 ' / . .

K u r s  lwowski * d. 10 Stycznia.  D u k a t  holen.  5 z ł r .  44 k r .  Du-
k a t  ces . 5  z ł r .  49 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  10 z ł r .  c 
s r .  — Rubel r o sy jsk i  1 z ł r .  57 kr .  — T a la r  p ruski  1 z ł r .  4 9

O d  N o w e g o - I to k u  1 8 5  2 wychodzi wc L w o w ie

P R Z m C H i DOBOWY,
pismo zbiorowe dla Ludu ,  a to w zeszy tach  c a ło - a rk u sz o w y c h  
P renum eratę  na takowe przy jm ują  w szystk ie  c. k. urzeda poe/tnwe 
każdego c z a s u ,  w l is tach  pod a d re s ą :  „Do R e d a k c n  P rzy jacie la  
Domowego, we L w ow ie  w rynku  w d rukarn i  M. Po rem by “ P re -  
um era ta  wynosi na prowincyi Już z p r z e s y łk ą  pocztową eo ty g o -  
II.ową, półrocznie 1 z ł r .  50 k r . ,  albo ca ło roczn ie  3  z ł " .  40 k r  
m- %  T , ? 1?010 t0 ' “ wjoca oprócz przedmiotów d z i e j o w y c h  k ra U w  
s ła w ia n s k i c h .  wspomnienia  o jczys te ,  powieści i z d a r z e n i .  ^ r *J.6w 
r y s y  znakomitych mężów, p rz y s ło w ia  narodowe, s t a r o ż y t n o ś ć ^ 0 '  
w ia ń s k ie , ka lendarz  h is to ryczny , ka lendarz  kościelny' f ,  k r ó t k * '  
przeglądem żyw otów  Ś w ię tych  P a ń sk ic h } ;  dalól nr . . 'u  • , otkl,n 
my s łow o-gospodarcze ,  postrzeżenia  i doświadczenia  we 4 P" * '  
chowania  zdrowia  i leczenia chorób i dolegliwości .  Za­
krzew ów  i rośl in k ra jo w y ch  pod względem ich w ła s n l i* ” ' 0 
i sposobu hodow an ia ,  rozmaitości z życia p o to r m o r  •.

U dzia ł  Jaki  to pismo w p ic rw szym  roku j e '  X h ^  n° WoSci- 
z y s k a ło ,  Jest  powodem że R e d a k c ja ,  pow ięk .za jao  ro z k ła d  ‘t r c ś o f  
pomimo większych  w ydatków  na druk i d rzcw ory ly ,  któremi to i  
czasu  do czasu  będzie ozdobione, p rzy  tćj raz  ustanowionej niskiól 
cenie Jego i nadal pozos ta ła ,  w celu, by takow e i mniej zamożnym 
przystępnem uczymc, a tćm samem Publ iozności się p rz y s łu ż y ć  

L w ów  d. 3go s ty c zn ia  1852 roku. ( 5 5 0 - 1 - 3 )

(557} S p r z e d a ż  b y d ł a  0 _2>
r a s y  i z w a j c a r s k i e j

z obory W zdowskiej 
p a n a  Teofila Ostaszewskiego

odbędzie w dniach 28 i 29 styczn ia  J852  r.
Obora ta  uznana p rzez  T o w a rz y s tw o  Agronomiczne GAlicyjgfciQ 

na najpicrwBZ^ w k ra ju  (zob.  Kozpr. Gal. Tow. Agr .  tom IX, 8tr . 
65 )  obdarzona co roku medalami lub premiami.

Przeznaczonych  do sp rzed a śy  Je s t  sz tuk  40. Krowy, J a ł ó w k ’ 
buhaje i cieleta. — C hcący  n a b y ć ,  zechcą  się zgłogić  w cyrkuł * 
Sanockim do wsi W z d o w a  w okolicy K ro sn a ,  R ym anow a i R ° 
szow a połoźooćj, oddalonej 8 mil od R z e sz o w a ,  12 mil od P rz e ­
myśla  i T a rn o w a .

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

S T A N  B A R O M , 
w  mierno p » -  

l y i k i ć j  gpro-  
w a d i o n y d a  

0 ‘ R eaum ura .

S T O P . C IK P « A

w e d łu g

R e aum ura .

PRÓŻNOŚĆ 
p a r y  woduój 
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